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J U B I L E U S Z  P A P I E Ż A  ŚW.  G R Z E G O R Z A
Św iat chrześciański m a w tych  dniach zwrócone oczy 

na chwalebny grobowiec, w którym  przed 8 wiekami spo­
częły zwłoki wielkiego Papieża, co w średnich wiekach wol­
ność i niepodległość dla Kościoła i pontyfikatu rzym skiego 
wywalczył. Zm arły  w ukryciu przed wrogami wśród naj­
większych udręczeń Grzegorz V II nie doczekał się tryum fu  
i zwycięztwa idei, d la której całe swe życie poświęcił. Jak  
Mojżeszowi, w ielkiem u wodzowi ludu  Bożego w S tarym  Za­
konie danem  było tylko walczyć a w końcu z dala tylko 
tęsknem  okiem oglądać w spaniałości obiecanej ziem i, tak 
i jem u  z niebieskich wyżyn dopiero w 37 la t  po śm ierci 
wolno było oglądać ideał swych rządów wcielony w sły n ­
nym  Konkordacie w orm ackim , który przypieczętował pokój 
pom iędzy Kościołem  a państw em . Tę to walkę prawdziwie 
cywilizacyjną, ten  try u m f błogosławiony dla Kościoła świecą 
dziś i sław ią katolicy, obchodząc uroczyście jubileusz ośmio- 
wiekowy śmierci św. Papieża. Rzadko kiedy piękniejsze i 
ważniejsze przedstaw ia się widowisko dla historyka. Zapał, 
uniesienie, jak  iskra elektryczna przebiegły przez św iat ka­
tolicki i podżegly serca w szystkich do uczczenia wygnańca 
w Salerno jako żołnierza nieustraszonego i niepokonanego 
w walce za wolność dusz. W  dziennikach, na zebraniach, 
w m anifestach wyrażono tę  cześć i uznanie w najrozm aitszy 
sposób. Geniusz prom ienisty  wolności religijnej unosi się 
nad całym  K ościołem  w tych dniach, w których przed 
18 wiekami Kościół ten pow stał w m uracli Jerozolim y 
ów  zbieg dziwny i uderzający dwóch tych uroczystości o 
tyle wazięczniejszy i m ilszy sercom naszym , że p rz jp ad a  
za rządów Leona X III, którego tak  szlachetne i różne przed­
sięwzięcia ku tem u  sam em u celowi zmierzają: rozbudzić ży­
wotność K ościoła w jego wolności.

W olność K ościoła — to był najw jższy ideał Grzego­
rza V II, który daw ał m u natchnienie do wszystkich wielkich 
czynów, walk i cierpień. Całe jego działanie było podpo­
rządkowane tej głównej m yśli, cala jego chw ała głównie 
z osiągnięcia tego celu płynie. W alki o wolny wybór P a ­
p ieża , wykorzenienie sym onii, karność kościelna, reform y 
w ew nętrzne, — cały ten  szereg wielkich przedsięwzięć, zba­
w iennych zam ysłów  spływ a się ostatecznie w tym  najwyż­
szym  ppajuhwaleDniejszym  celu. Niewola oblubienicy Chry- 
s„ isowej w zm agała się wonczas z przerażającą szybkością. 
Po rozdzieraniu łona K ościoła przez włoskie stronnictw a 
w wieku X, p ro tek torat cesarzy przem ienił się w net w przy­
właszczenie sobie najżywotniejszych praw Kościoła. Od P a ­
pieża az do pokornego m nicha z najbiedniejszego opactwa, 
ca ła  h ierarch ia luchow na b y ła  ujarzm iona i skrępow ana 
przez w ładzę świecką han icbnem i więzami inw estytury . Roz­
dawanie stolic biskupich, benefieyów, opactw spoczywało w 
ręku  cesarza i m ożnych panów. B ył to niejako łańcuch 
upokorzeń i ucisku bez m iary  krępujący katolicyzm. B i­

skup dworak rządził, opat zdemoralizowany wydawał prawa. 
N igdy Papieztwo, nigdy Kościół nie był narażony na tak 
straszliwe niebezpieczeństwo.' N ic nie dowodzi tak  bardzo 
grozy położenia, nic nie odkrywa tak  jasno głębin  czarnych 
otchłani, nad k tó rą  zawieszony był Kościół, jak  b u n t wielu 
Biskupów, opatów, duchownych w dniu, gdy Grzegorz V II 
wyrzekł: „Dość- tego — Kościół urodzi! się wolnym  i wol­
ność napow rót odzyskać m usi.“

W onczas to rozpoczęła się owa walka o inw estyturę, 
która jako d ram at rozgrywa się we wszystkich swych fa­
zach w K anossie w mieście historycznego znaczenia, lecz 
n ieste ty  przez przeciwników naszych tak fałszywie rozum ia­
nego. Pierwsze rokowania spełzły n a  niczem  i do żadnego 
nie doprowadziły rezu ltatu . W onczas G rzegorzW II ucieka się 
do persw azji i próśb, z całą słodyczą, jakiej zdolne je s t serce 
ojca i pasterza, pragnącego dobra powierzonej sobie owczarni, 
b laga  i zaklina w lis tach  H enryka IV , aby się zrzekł p rzy ­
właszczonych niepraw nie praw i wyczerpuje cały skarb nie- 
znuzonej cierpliwości. Uwielbienie m usi ogarnąć każdego 
dla tej świętej, m iłością wielkiej postaci Papieża, kto śledzi 
jego kroki w tym  peryodzie usiłowań i zabiegów osiąguie- 
nia wielkiego celu na drodze pokojowej Nie je s t to wcale 
owa n a tu ra  zazdrosna, m ściw a, gniewem pałająca, ziejąca 
złością i zlorzeczeństwy, jak  ją  nam  historycy wrodzy jako 
typ  Papieża przedstaw iają; nie je s t  też to owa nieokiełznana 
sita i energia m ęzka , odwaga i stanowczość, k tóra później 
rozegrzmi w jego glorie — nie! je s t to przyjaciel, święty, pe­
łen łagodności i uprzejm ości, k tóry  chce przekonać i n a ­
wrócić.-

Takim  je s t Grzegorz V II  na początku. Ten rys cha­
rakterystyczny fizyonomii tego Papieża nie powinien być 
przeoczony w ocenieniu tej walki, k tóra następnie zawrzała.
\)  dniu, w k tórym  Grzegorz V II  n a  wezwania swoje otrzy­
m uje w odpowiedzi próżne obietnice, a przez dalszą pro- 
tekcyą najgorszych Biskupów H enryk IV  otw artą wypowiada 
wojnę, Grzegorz stanowcze czyni postanowienie i pisze do 
cesarza te  słow a, które się odtąd hasłem  jego s ta ją : N on  
m npltus p u te t (H enricus) E cclcsium  sibi subjectam  u t an-  
cillam. kilku tych  słowach prostych i tragicznych za­
w arty cały rdzeń za targu  i walki. B yła to w istocie n ie­
wola, pod faryzejską form ą pro tek to ratu  świeckiego, było to 
berło Kościoła pochwycone żądną panow ania ręką cesarza 
— o które wonczas chodziło.

Rozpoczyna się tedy walka śm iertelna. Po listach, 
legatach i synodach następu ją  kary i  cenzury. Ogłoszona 
zostaje klątwa. Podróż do K anossy staje się nieuniknioną 
dla dum nego cesarza. K anossa należy do tego różnobar­
wnego zbioru historycznych form uł, obiegających poświecie 
jak  falszywra m oneta ku zwiedzeniu łatwowierności ludzkiej.
T o jedno slow7 o rozbudzić dziś zdolne najniższe nam iętności. 
Kiedy ks. B ism arck rzucił z wysokości trybuny  sejmowej 
to słowo: „Nie pójdziem y nigdy do Kanossy'*, znalazło ono 
oddźwięk tak  rozgłośny w pewnym  rodzaju prasy, że dziś 
jeszcze nie zamilkł. Epizod K anossy zaś nie je s t n i c z e m ^
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in n c m , jedno spotkaniem  się dwóch zwierzchników w spo- 
jsób odpowiadający- ów czesnym  obyczajom . N ie  jest to wy­
rażenie najdobitniejsze poddania się w ładzy cesarskiej pod 
w ładzę kapłańską, króla Papieżowi: frazes ten  żadnego nie 
m a znaczenia. N ie  było  wallu pom iędzy dw iem a zasadam i 
praiYOwitemi i h istorycznem i; b y ła  to raczój walka prawo­
w itego w łaściciela przeciwko przyw łaszczycielow i. W ielka  
liczba historykÓAV darem ny podjęła trud i bystrość swego 
rozumu naprózno Avytężfiła, aby sfałszow ać kw estyą. Sądzić, 
i e  to lyAYalizacya dAYÓcli zasad, Avładzy ŚAAdeckiej i  w ładzy  
ducboAMiej, b j la  AYonczas w grze, to chyba nie trzeba poj- 
liioAYap doniosłości i znaczenia ów czesnego zatargu. H ege­
m onia Papieztw a, panowanie poAYSzecbne K ościoła, panoAva- 
nie nad ŚAyiatem Papieża AYe AYSzystkiob kierunkach i sfe ­
rach życia —  to próżne slbw a, czcze form uły, kłamstAva 
zręczne i sub teln e! Jedna spraAra góroAvała a v  tern prze­
sileniu, to spraAra niezaw isłości K ościoła . Jedyn a zasada 
b yła  a v  niebezpieczeństAvie —  to zasada ZAvierzchnictAva ko­
ścielnego a v  sprawach śoisłój adm in istracji i najAveAvnętrz- 
niejszĄ cb rządoAV. K anaśsa nie znaczy poddania się, upo­
korzenia: poci formą odpoAYiedniąi AvlaśoiAvą ZAYyczajom epoki, 
było  to uznanie praAY KościolnĄ^których tenże bez narażenia  
się na upadt-k in telektualny i m oralny AYyrzec się nie może.

Jakież to charakterystyczne tizyonom ic tyeli dAYÓcli pa­
nujących a y  K a n o ssife  Jeden  gAyaltoAYiiy lecz słaby zara­
zem , drugi energiczny i AYytnYały, jeden gmeAvem pałający, 1 
rozszalały^ brutalny; drugi łączący z pogodą, spokojem i 
słodyczą niepokonaną ay całej potędze s iłę  m ęzką; jeden  
pochlebiający^ falszyAYy, nie przebierający w środkach li- i 
cznych, jakie m a do rozporządzenia, zasadzający sztukę rzą­
dzenia na wyzyskiAYaniu złych  nam iętności ludzkich, drugi 
natura prosta, praAYii, podporządkująca w szystkie dyplom a­
tyczne i polityczffe sztuczki idei glÓAvnej i znająca jednę  
tylko drogę do jej urze-czyw;stnienia, suroAYą lojalność* oby- 
dAYaj u m ysły  Avyksztalcone, duchy s iln e , dum ne i AYielkie, 
pełn e życia, którą pienYszy trwoni na m arne, drugi do w iel­
kiego zużyAYa celu; obaj Arrodzonej szlachetności charakteru, 
który AYiniękkiem i falszyAvem w\ choAYaniu u jednego kar- 
loAYacieje, u drugiego przeciAYuie Avznosi się aż do bohater­
stwa i św iętości.

K anossa stanoAYi szczyt najAYyzszy pontyfikatu Grze­
gorza VII; nieszczęście uŚAvięci następnie jego cliAtalę, ublo- 
gosłarri ją i p łodną uczyni. N ic  Avielkiego i trArałego nie  
poAA'stanio n a  ziem i bez cierpienia. Jeh t to p ieczęć Boża  
na dziele ludzkiem . K anossa i Salerno —  to jak Tabor 
i KalAYarya tego Pontyfikatu, które a v  historyi Avszystkich 
ludzi odnaleźć m ożna, jakobjKjdwa b ieguny życia. SAviatło 
i upojenie jednego m iesza się£ .z ciem nościam i i udręcze­
n iam i drugiego a y  Aryższćj: lnum unii, z której prom ienieje 

•błogoslaAYieustAYO Boskie. N a drodze w ygnania Grzegorz VII 
m ógł b y ł zaAYolać a v  słusznej boleści: „W  którąkoLviek
stronę zwrócę m e oczy, czy patrzęfina Avschód, czy  na za­
chód, AYSzędzie widzę oblubienicę ChrystusoAvą a v  Avięzacb.“ 
Lecz po AYygnaniu i śm ierci sm utnej a y  Salerno zmar- 
tAYyclipoAYstaje jego ideał a y  tern cudoAvnem chrześciaństAvie 

. średnich AYiekÓAY, a y  których ludzie AYielcy i slaAtni i h s t y -  
tucye najpiękniejsze rozwijają się jako na przyrodzonej sAvej 
ziem i, N ieszczęście rozjaśnia się i przem ienia a y  tryum f.

W dniach tych  AYspomnień sm utnych  i radosnych za­
razem  m yśl naszą ZAYróćmy od Grzegorza V II  do L eona X III. 
Ileż tu punktÓAv styczn ych , analogu uderzających a v  tych  
dAYÓcli życiach i rządach! N ie m asz za dni naszych tych  
tragicznych kontrastoAY, co a y  średnich Aviekach, lecz Leon X III  
a y  udręczeniach Ayygnania bolesnego patrzy na upadki i 
zdrady go otaczające^ nie tracąc n igdy spokoju, pogody, 
m ęzkiej s i ły  Papieża, m iłości dla niezaAvistości P ontyfikatu  
rzym skiego i AYolności K ościoła , a y  oczekiAYaniu, aż B óg  u- 
AYiCńczy to dzieło jego uŚAvięcone ofiarą i zaparciem . G rze­

gorz V II, który za p e A Y n e  najdoskonalej w sercu sAvem Papiez- 
kiem uczm ral Avielkość posłannictAva S tolicy  św i Leon X III, 
który odziedz.czył po nim  to g łębokie poczucie chAYaly i do­
brodziejstw dynastyi rzym skiej i który je  pod peAvnym w zg lę­
dem  opieAral \Aijswych listach  do B iskupów  S ycy lii i A rcy ­
biskupa AYiedeńskiego, są wielce do siebie zbliżeni ay historyi 
przez uroczystości obecne. M yśl św iata chrzęść, łączy dziś 
mimoAYolnie nieśm iertelną pam ięć W  y  g n a ń ć.a z Salerno  
z m ajestatyczną postacią W i ę ź n i a  z W atykanu.

Takiem ł natebnicnem i słoAA7y, ay p oetjcznem  uniesieniu , 
jakoby z AYysnkiego koturnu obejmując wzrokiem czasy od legle  
i dzisiejsze, dairniejsze i dzisiejsze Avalki i boteśei Kościoła 
ay obronie najś\Yiętsz3;eh praw podejmoAvane, stawi M onitem - 
de Iiom c  postaci dAYÓch wielkich Papieży Grzegorza V II. 
i L eona X III. N iezaw odnie to podobieństwo czasów i Avalk
0 AYolności i praira K ościoła, z których niezaiYodnie te sam e  
AYyplyną skutki i Aviążą się nadzieje, natchnęło  te Avzniosie 
słoAYa. W  czasie, av którym  zyl, działał i w alczył Grzegorz V II, 
tak i dziś K ościół pozbaw iouy jest Avszelkich ziem skicli środ- 
kÓAYi potęgi av narzuconym  sobie oporze przeciw w szechm ocy  
państAYa, która Avszystkicli olbrzym ich środków fizycznych, 
jakiem i rozporządza, używ a, aby opanować K ościół, i tę  
instytucyą boską na ziem i uczynić s łu g ą , n iew olnicą pań- 
stAva! O ngi tak sam o jak dziś naj\Yyiszy pasterz Kościoła, 
uciekający i chroniący się przed potęgą despoty, opuszczony  
od AArszystk icb , zdaje się zupełnie u legać AiTadzy państAYa,
1 nic Ayięcej czynić nie zdoła, jedno uroczysty podnosić* pro­
test przeciAY gAYaltom, dokonanym  na Kościele i jego GloAYie! 
Któż tedy nie będzie AYyglądal z ufnością, radosną nadzieją  
w yniku ostatecznego tej Avieikiej w alki, jaką K ościół dziś 
i od la t AYiolu przaciwko państwową iii uroszczeniom  i gAYal­
tom  toczyć znieAvolony, jeśli 8 Aviekó\Y wprzódy av historyi 
Avidzimy K ościół i Papieża odnoszącego ŚAYietne zwycięztAvo 
nad SAArym i nieprzyjaciółm i i ciem ięzcam i w podobnej a pod 
niejednym  Avzględem niebezpieczniejszej AYalce? g

D la AYypełnienia tego obrazu, narysowująćęgo tylko av 
głÓAvnycb konturach AYspanialą postać św. Grzegorza V II, 
dodajem y niektóre AYażniejsze rysy z jego życia i działania, 
aby ay ten jubileusz tak podnoszący znużone d ługą walką 
kulturną i pod brzem ieniem  trosk i ucisków upadając^ du­
sze orzeźwić i zahartować do dalszych cierpień i Avalk AYspo- 
m nieniem  bolesnych przejść i AAjypadków a ŚAY.etnyoh try­
umfów.

* *
*

1. Grzegorz V II zajmuje av h istoryi PapieztAva jedno  
z najw ybitniejszych stanowisk. G eniusz s m w y  i słodk1 
łączy tak ay SAYĆj historyi jak i charakterze różne kontra­
sty. Z celi zakonnika AYstępuje na Stolicę  A postolską, na  
której poznaje Avszelkie ostateczności życia ludzkiego, chw alę  
z jej upojeniem , prześludoAvanie ay całej AYscieklośbr, radości 
tryum fu i gorycze Avygnania, gdzie Avreszoie kończy żyAvot, 
dokonaAYSzy. cudów cnoty i m ęztwa. J e st  to jedna z tych  
marmuroAvych p ostaci, które ay h istoryi w idnieją po AYszy- 
stkie Avieki, zaćmieAvając SAvym blaskiem  i Sławą Avszystkie 
inne Avielkości, zaAvsze podziAV i uw ielb ieni# budzić będą. 
Ta AYielkość charakteru i kontrasty av życiu  tłom aczą po 
części sprzeczne sądy ay historyi. Żaden Papież nie b y ł 
tak różnie oceniany i sądzony, żaden nie rozbudzał tak dzi­
kich nam iętności z jednej strony a z drugiej takiego po- 
dziAvu AYznioslego i inArielbienia. Jedne biografie jego są  
pam iletam i, inne;;praAvdziAvemi gloryfikaoyam i. M agdeburscy  
c en tu ry a to iw ie , fanatyzm em  i nienaAriścią do K ościoła na  

i wskroś przesiąkli, z Arielkiego Papieża przebrzydłą zrobili 
karykaturę i z Avłaśeiwą sobie sum iennością i m iłością  pra- 
Avdy nazw ali go: „m onstrum  om niim i, rjuae hągH terra por- 
tavit m onstrosissinium .fi Za niem i poszła m eziiczona rzesza  
protestanckicłi historykÓAY i obraz ten  z pogardą AYszelkn h
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historycznych odkryć i źródeł kopiuje. T yranem  i an ty- j 
ch rystem  nazyw ają go jecin., teokratą am bitnym  drudzy, j 
m nicliem  barbarzyńcą i ok ru tnym  inni. W szelkie oszczer­
stwa i zniewagi nienawiści przyczepiono do jego imienia. 
F anatyzm , który pam ięć Grzegorza Y II  zohydził i jeszcze 
zohydza, w ścisłym  stoi związku z lianiebnem  prawdziwie 
płaszczeniem  się historyków  w obec władzy świeckiej a u- 
w łaczaniem  bezm iernem  władzy duchownej, obroną najnie- 
godniejszych książąt przeciw Kościołowi. W  najniesum ien- 
niejszy sposób te  właśnie charak tery  historyczne przez nich 
poniewierane byw ają, k tóre w alką swą i poświęceniem za 
najwyższe idee ludzkości losam i ludów ku ich szczęściu 
kierowały. Do najwięcej i najniesprawiedliwiój spotwarzo­
nych należy Grzegorz Y II.

W  osta tn ich  czasach h isto rya wym ierzyła spraw iedli­
wość tem u  bohaterowi Papieztw a i m it kłam stw  i oszczerstw' 
w około niego zebranych rozwiała. F rancya, A ustrya, H i­
szpania, W łochy, jedne po drugich odtworzyły pierw otny typ  I 
tej im ponującej postaci. Najwięcej pod tym  względem stron- i 
nicze N iem cy zm ieniły w głównych przedstawicielach dziejo- ? 
p isarstw a swe oszczercze zdania. W szystkie nieom al szkoły j 
z wyjątkiem  Syblowskiej przyczyniły się do oddania spra­
wiedliwości św. Grzegorzowi i hołdu jego pam ięci. Yoigt 
Leo, R ankę, Gfroerer, Gregorovius podziwiają m im o Kanossy 
tego m ęczennika świętości i wolności K ościoła.1) Pam ięć 
jego podobna do owych w spaniałych posągów starożytności 
przez długi czas w ziemi zagrzebanych i nieznanych, które i 
dopiero odkrycia wczorajsze na widownią wydobyły i w całej j 
prom ienistej piękności św iatu okazały. i

D la tego też jubileusz obecny nie tylko je s t hołdem  
lecz ekspiacyą. Praw da z gab inetu  historyków przedrze I 
oię do sum ienia publicznego. U roczystość obecna spopu- j 
lary z uje geniusz tego wielkiego Papieża. L iberalne dzien­
niki już dziś z większem uszanow-aniem i uznaniem  jego 
zasług się wyrażają. Chwila obecna zatem  stanowić może 
przełom  w opiniach tak  różnorodnych i zainaugurow ać może \ 
sprawiedliwą zupełnie ocenę tego wielkiego dobroczyńcy 
Kościoła św. a zatem  i ludzkości'.u tych , co służąc i ko- i 
rząc się przed chwilowemi powodzeniam i, pom agają w kał 
ściągać najwyższe ideały.

K atolicy zaś dziś jak  zawsze podziwiają, czczą i uwiel­
biać będą w Grzegorzu V II : geniusz tak  prosty a wielki, 
tak  słodki a silny, tak  um iarkowany a dum ny, z tą  nie- j 
pohanunvaną m ęzkością, k tórą oprom ienia i łagodzi serce 
Świętego —  ow'e długie i bolesne męczeństwo dla sprawy 
świętości i wolności K ościoła, ową m ęzką wytrwałość sta ­
rożytnego senatora, gorliw 'ośr|apostoła, wielkość-' panującego, ! 
który pokonał barbarzyństw o i despotyzm a zainaugurow ał > 
w-spaniałą cywilizacyą kato licką, k tórą dziś jeszcze się ży­
wimy. My katolicy oddajem y m u hołd jako dobroczyńcy 
ludzkości, niezrów nanem u Papieżowi, typowi zakonnika w jego 
najwznioślejszym  ideale, obrońcy nieustraszonem u i nieugię­
te m u  wolności Kościoła i niezawisłości Stolicy św.l

(Dalszy ciąg  nastąpi).

 -----------

' )  Gdy pierwszy protestancki historyk, sławny Voigt w Królewcu 
monografią Grzegorza M I  1815 r. wydal i haniebnie spotwarzonego
1 apieża z zarzutów niesłusznych oczyścił, wywołał straszhwe oburze­
nie na  siobie swych współwyznawców, którzy go nawet oskarżali, żo 
go Papież P iu s  V II darom tysiąca dukatów do tej pracy pozyskał. — 
Leo w tom. 2 atr. 125 przy tacza jąc ,słow a, które Grzegorz VII m iał 
wyrzec na łożu śm iertelnom : ,,Dilexi ju stitiam  e t odi inifjuitatem,
propterea morior in 'x ilio “ , nazywa te  słowa pożegnalne umierają-' 
c igo Papieża „wspaniałem  uwielbieniem życia Grzegorza VII, które 
Bóg tak ą  pełnością ła sk  obdarzył, żo najwewnętrzniejszym warunkipm. 
isto ta  tego m ęża, najszlachetniejszą jego namiętnością było pragnajc" 
i wszystk’e siły  wytężać ku tem u, co właśnie Kościołowi było po- 
trzebnem ."

Historya bibl jna i historya kouuiehia
w szkole elementarnej.

Praw da to, źe szkoła u nas dla duchownych przew a­
żnie je s t te rra .a l ie n a , bo m ało komu wolno przestąpić jej 
progi kiedyindziej jak  raz w roku około W ielkanocy, aby 
się przysłuchać popisowi dzieci. Czyż dla tego zostawić*odlo- 
giem kwestye szkoły dotyczące, czy nic należy zwracać raz 
po raz uwagi n a  dziatwę s ię j uczącą, czyż nie troszczyć: się 
o to wcale czego i jak  się uczy z religii u nauczycieli 
świeckich? Czyż ta m , gdzie nauczyciel je s t  w iernym  sy­
nem  Kościoła i swego dusz pasterza za przewodnika w ży­
ciu duchowncm  parafii uznajeJ kapłan  nie może wywlerać- 
wpływu swego n a  wyldad nauki lfeligii w szkole? A choćby 
nie każdy duchowny w tem  pegądanem  znajdował się po­
łożeniu, czyż nie podejmować W esty i, choćby tylko ze s ta ­
nowiska nauki, nasuw ających się w dziedzinie nauki religii? 
Czyż podobna, aby nigdy duchownym  nie finały sięY już 
otworzyć podwoje szkoły' i nie mir.la się .podać sposobność 
spełnienia najgłówniejszego z obowiązków przyw iązanych do 
duszpasterstw a?

Ta m yśl niech będzie tiom aczem , dla czego poświę­
cam y uwnagi powyżej określonem u przedmiotowi.

W nowszych czasach w Niem czech zajm ują się żywo 
katecheci pytaniem , czyby nie było dobrze uczyć w szkole 
rodowej obok historyi biblijnej także : i h istoryi kościelnej. 
„Logika faktów', pisały przed kilku la t j |:  dobrze zasłużone 
w Niem czech Ratechetische B lfittcr , sam a z siebie nasunie 
tę  ew entualność, ażeby nauczyciele religii ram y historyi s ta ­
rego i nowego przym ierza, k tóra kończyła się aż dotąd na 
dziejach Apostolskich i początkach Kościoła, w naszych cza­
sach jako historyą kotjhielną aż do dni naszych rozszerzyli?1 
IV przemyskiej dyecezyi nakazuje już tenw  plan  dla szkól 
ludowych i wydziałowych z h istoryą biblijną hpzyć lństo iyą  
kościelną.1)

1. H istorya biblijna to h istorya objawienia Bożego, jak  
się dopełniło wśród ludzi, i religii przez Boga podanej, o 
ile ona w biblii jest zam knięta. Jako historya stoi ona 
o tyle ponad każdą inną h isto ryą , o ile stoi biblia ponad 
każdą inną księgą religijną. B iblia je s t św iętem  i czyatem 
słowem Boga. W szystkie księgi na nie się składające po­
w stały pod inspiracją): D ucha św. i dla tego wszyscy kato­
licy otaczają biblią taką c^cią, że wszyśgy. pisać .sitggotowl 
na  słowa, które wypowiedział kiedyś św. Syrycyusz: „Kto 
słucha słowa Bożego niedbale, ten  staje się winnym podo- 
bnegoj-grzecliu, jak  gdyby krew' najśw iętszą Jezufh  wylał 
n a  z i e m i ę .H i s t o r y a  objawienia i religii m a dla-IggO'. z|Si 
sobą, o ile płyuip z najczystszego tego zródla, najpew nujśżą 
rękojm ią prawdziwości. Sam  D uch  Aw. przypieczętował ją  
świadectwem swojem i dla tegóyżadm i historya, ani nawret 
historya kościelna nie w ytrzym a z nią porównania. Jeżeli 
której, tm  h istory i biblijnej przysługuje nazw.* zaszczytna 
nauczycielki życia i pochodni oświaty.

Treścią swoją przewyższa ona niewątpliwie każdą inną 
historyą. O ua odsłania nam  wszystko, co uczynił Bóg dla ■ 
zbawienia człowieka; podaje, co Bog objawił i uczynił, aby 
osłonić i u trzym ać prawdziwą religią w ludzkości, przypo­
m ina mowrę, jak ią B ó g  zwrócił bezpośrednio do człowieku, 
zwraca uw agę n a  to, jak  to Bóg kierował losami pojudyń- 
czycli osób i całego ludu wybranego, aby były filar mii i 
głosicielam i jego objawienia, a w razieioporu  pom nikam i 
karzącej jego sprawiedliwości. S am a więc w sobie im po­
nuje ona treścią  a je s t bez w ątpienia wyrocznią nie,omylną

*) Ks. Zuzak „uauka religii w szkołach."



—  4 1 0  —

pod względem prawd fandam entalnycli religii. W  świeckiej j 
historyi, k tó rą  często piszą dla m iłego grosza albo dla po­
folgowania miłości własnej^ a często i fa n ta z ji , darem nie ! 
albo z wielkim trudem  przychodzi szukać i oglądać się za 
śladam i opatrzności i rządów Bożych; nie widać w niej tego, 
który w świecie sam  jeden upraw niony do karania za złe 
i do wym ierzania nagrody za dobre, ani dopatrzyć się tej 
kary  ani nagrody; —  w powszedniej, codziennej ona zwykle 
przedstaw ia się szacie; —  ani wzmianki nieraz o Bogu.
I  w historyi kościelnej w ystępuje nieraz jawniej i wyraźniej : 
niedoskonałość ludzka, słabość we wszystkich religijnych 
stosunkach, aniżeh rządy D ucha św. i dlk' tego nie zdolna i 
ona nieraz pobudzićj& rozgrzać i zbudować tak  serca ludz­
kiego, jak  historya biblijna. A le dla tego też stanowi hi- 
storya biblijna in teg ra lną  c z ^ ć  nauki re li8ii i jej właściwy 
fundam ent; — dla tego w plata się bezpośrednio n a  wielu 
m iejscach w naukę katechizmową, jak  np. w rozdziale o żyd? : 
ciu i cierpieniach Zbawiciela. i

^ „ C e le m  nauki religii, mówi dobrze O hłer, w szkole 
ludowej to przedew szystkiem  być m us', aby dzieci tak  wy­
uczyć i przyzwyczaić, iżby się...czuły żywemi członkami swego 
Kościoła a i po opuszczeniu lawy szkolnej powierzyły się 
jego kierownictwu z przekonaniem , gotowością i wiernością, 
t. j. wierzyły w jego naukę, korzystały z łask  jego i za­
chowywały przykazania.11 Pierwszą oczywiście i najpotrze- i 
bniejszą książką, k tó rą  trzeba wziąs^ nauczycielowi w rękę 
i dziecku podać, aby celu tego dopiąć, je s t katechizm . W  
katechizm ie przedstaw iona je s t nauka wiary i obyczajów 
dla dziecka we właściwym porządku i odjiowiednim języku. 
D la nauczyciela i dusz pasterza zakreślona jest w nim  m iara, 
czego dzieci nauczyć się powinny i go z a ch o w a j w pam ięci, 
ale d la  tego nie je s t katechizm  tyle książką religijną, co raczej 
kom pendyum  na panhęćjsdziecka obliczonein. D la tego po- j  
daje on pojedyncze praw dy w iary w suchej często formie, 
w jak  najw iększem  ścieśnieniu, tu  i owdzie tylko z m aleń- 
kiem  zaznaczeniem dowodu i zastosowaniem  do życia. Obję­
cie tych  prawd w takich  form ach abstrakcyjnych i wyuczę- i 
nie się n a  pam ięć spraw ia dzieciom nieraz wiele trudności, j 
Powoływać się też wiele na Pism o św. i na tekst biblijny 
nie może w obec dzieci nauczyciel, jeżeli sam e nie m ają 
jeszcze wielkiego wyobrażenia o ^objawieniach Boskich i o 
P iśm ie św. T u też winniśmy zurócić uwagę, jak niezm ierne 
znaczenie m a h isto rya b ib lijna w nauce religii, jak jej za 
podstawę wszędzie służyć pow inna; a chociaż nie m ożna 
i niepodobna czekać z podjęciem system atycznej nauki wiary 
i obyczajów u dzieci, ażby poznały wpierw h istoryą biblijną, 
to jednak  nie da się to zaprzeczyć, że nauka religii me 
oparta  n a  fundam encie historycznym  nie zda się na wiele, j 
Tego nam  n ik t nie zaprzeSzy, ktokolwiek rozważy, że nauka 
chrześi iańska nie je s t system em  m yśli sztffeznie rozu in ię- ; 
ty m , ale jest treseną w iary danej pozytywnie, k tórą czło- j 
wiek poznał dopiero w system atycznym  i powolnym jej roz­
woju. 1 chociaż treśe» jej koniecznie rozumowo trzeba po- > 
chwycić, podaje się ją  wszelako zawsze *jjylko jako dany 
przedm iot. D la tego nauka historyi biblijnej odbywać się 
m usi równolegle z nauką katechizm ową. Im  jaśniej przed­
stawi się wtedy dziecku rozwój powolny historyczny obja­
wienia, tern bardziej u łatw i m u  się zrozumienie prawd i nauk 
wiary. D la tego też powinien w obec m aluczkich przewa­
żać elem ent historyczny, N a faktach ścisłych i przy kła- i 
dach przytoczonych rozjaśniają się w, głowie d z id k a  łatwiej 
pojęcia aniżeli n a  objaśnieniach abstrakcyjnych. Dziecko 
nadto  widzi w przykładach historyi biblijnej jasno życie i 
wedle wiary, bojaźń P ańską, ufność w B ogu, oddanie się 
gorące religii, a zagrzane pizykładam i, skłania się do tego, 
aby naśladować i iść za tem .

To m ia ł pewnie na my śli A ugustyn św,, kiedy w liście 
do D eogratias całą chrześciańską naukę" nazwał V  ogóle

n arra tio  i narratio  erangelii. Jak i był sta ry  plan naukowy 
dla katechum enów , to wadzimy z układu, jaki m a katechizm  
rzym ski, który wyrósł poniekąd z niego. Podobny jem u 
je st katechizm  hł. P io tra  Kanizyusza, na la t 12 przed k a ­
techizm em  rzym skim  w ydany (1554), a używ any swego 
czasu w Polsce i zalecany przez różne synody, ja k : k ra ­
kowski (1612) (catechism us graeco-latinus Canisu), synod 
wileński z 1 7 1 7 1), synod chełm iński z 1624 .2)

K anizyusz m iał przedewszystkiem  na oku błędy t. zw 
• reform atorów i przeciw nim  głównie w ystąpił. Ponieważ 
zaś reform atorowie w ogóle biblią zatrzym ali, chodziło m u  
więcej o naukę wiary i obyczajów Kościoła katolickiego. Że 
prócz tego biblii wówczas uczono z wielką gorliwością , bo 
wszędzie rozprawiano o niej wśród sporów religijnych, po­
chwycił on tylko naukę katechizm ową, —  tylko to, co n a ­

jeży  do praw dy i sprawiedliwości chrześciańskiej, i to roz­
winął też jasno w odpowiedniej formie w p ięc iu  rozdziałach:
0 wierze, nadziei, miłości, S akram entach św., sprawiedliwości
1 rzeczach ostatecznych. K atechizm  ten został przełożony 
n a  wszystkie języki, — a wszyscy późniejsi katecheci i auto- 
m ffe  katechizm ów trzym ali siły* tego podziału całego m a- 
teryału . D la tego też żaden z późniejszych katechizm ów 
nie uw zględnia rozwoju historycznego nauki Kościoła, przyj­
m ując go jako już znany  uczącym  się religii i rozwinięty 
przy _nnej sposobności.

D eharbe , którego kateciiizm  w tlom aczeniu u  nas za 
dyecezalny został uznany i wprowadzony, podał znów na 
czele większego katechizm u swego (Nr. 1) krótki zarys hi­
s to r i i  religii —  od A dam a aż do naszych czasów na 32 
stronnicach, a w odcinku n a  dole w tej częśc, um ieścił p y ­
tan ia  dla dzieci, w które ujął cały przedstaw iony przedm iot. 
Dyecezalny nasz katechizm  nie przejął tej h istoryi zape­
wnie z tego pow oda, że je s t zbyt krótk i, ścieśniony i że 
dla tego nie może dać dzieciom odpowiedniego jasnego po­
glądu n a  przedm iot, k tó ry  przedstawia. K to chce g run to ­
wnie wpnićaw duszę dziecka zasady religijne teu powinien 
wpierw koniecznie przejść dokładnie h isto ryą b ib lijną; — 
dzisiaj tem  bardziej i tem  więcej? jeszcze aniżeli dawniej, 
kiedy wykształcenie i rozwój duchowy w niższych sferach 
je s t ogólniejszy, a z drugiej strony niew iara szalone z dnia 
na dzień czyni postępy i jak dżum a coraz bardziej się roz­
szerza. I  niższym sferom naszego ludu  otworzyły się już 
bram y szerokiego św iata; —  w wędrówkach swoich za po­
większeniem  zysku ściera się z b luźniercanu religii i jej 
otw artym i nieprzyjaciółm i, a jeżeli sam  nie czyta pism 
obrzucających błotem  najśw iętsze zwj czaję i reiigią, to obcuje 
z tym i, którzy je  czytają i staje się często przedm iotem  
pogardy, pośm iewiska i nienawiści w łaśnie dla swój w iary 
i przekonania, które z dom u wyniósł. Do przebycia tych 
prób ogniowych w świecie potrzeba m u wiele tunduszu i 
wielkich nauki zasobów, ściślejszego, dokładniejszego wy­
kształcenia w nauce zbawienia. Szczęśliwy te n , kto um ie 
od razu w świecie zwyciężyć podsunięte wątpliwości, zbić 
b łędy i fałsze szerzone w rzeczach wiary, kto um ie z wiary 
zawsze sobie i innym  zdawać sp raw ę , a tym  szczęśliwym 
ten tylko być może, kto zna dokładnie h istoryą objawienia. 
A co histo rya biblijna tu  podaje, to je s t najm niejszą m iarą 
wiadomości, których od uczni więcej uzdolnionych dom agać 
się trzeba.

(l)okońezonie nastąpi.)

]) Obok tego poleca on kateciiizm Bellarmina i „Nueleus cate- 
cheticus P. Bernardini M ercatoris.“ — u) Poleca prócz tego katechizm 
Jezuity  Ledesmy.
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Jlwestye teologiczne.

O słu ch an iu  M sz y św . w  n ied z ie le  i św ięta  i o za ­
ch o w y w a n iu  p o s tó w .  Je s t to dziś prawdziwy crux dla spowie­
dników spowiedź sług  będących w służbie u żydów i protestantów. 
Wyzuwnją się oni zupełnie z praktyk katolickich. Na Mszo św. 
w niedziele nadzwyczaj rzadko, prawie nigdy nie uczęszczają, cza­
sem tylko na nieszpory. W piątki i soboty na przykazanie ko­
ścielne o poście i wstrzemięźliwości nie zważają. Pozostaje jedyna 
spowiedź, przez którą tedy owędy objawiają związek z Kościołem 
katol. Spowiednik zatem jedynym je s t lekarzem na tę ogólną dziś 
chorobę, która z czasem straszliwe skutki moralne wywołać musi 
w społeczeństwie. Na jalue zasady zważać powinien spowiednik 
w obec takich osób?

O d p. 1. Słuchanie Mszy św. je s t przykazaniem b o s k i o m 
i k o  ś c i e l  n e m .  Boskiemu praw u, opierającemu się na słowach 
Chrystusa P .: ,,hoc facite in  meam commemorationem*’ (I Kor. 
11, 24 ), czyni się zadość przez słuchanie kilka razy do roku 
Mszy św.; kościelne zaś prawo domaga się pod ciężkim grzechem 
od każdego katolika mającego lata rozpoznania, aby co niedzielę 
i święto Mszyśw wysłuchał. Uniew inniają od ścisłego tego p ra­
wa przyczyny m ediocriter gravcs; aby zaś kto przez cały rok 
nie był na Mszy ś w , musi mieć do tego ważne powody. Powody 
uniewinniające są  znowu necessitas lub caritas et p ie ta s : jeżeli 
przez zaniedbanie Mszy śn . znacznej szkody ktoś sam uniknąć 
lub od innych odwrócić zdoła —  czy to szkody na duszy, czy ciele, 
czy na m ajątku, honorze, imieniu i wstydzie (Św. Alfons n. 324).

Wyjęci zatem są od ścisłego przestrzegania tego prawa we­
d ług  Lehmkuhla t. I  n. 5 6 3 :

1. Qui aliąuoties ad vitandum scandalum alienum Missam 
om ittit. s. Alf. n. 331 .

2. Qui notabilem incommodum valetudinis tim ent: v. g. ro- 
convalescentes, au t qui ob paupertatem  ab aeris inclementia se 
protegere non possunt et propter Jiiemalem vel pluviosam tompe- 
statem  tiniere rationahiliter debent, ne inlinnitatem  contralnint 
(u t qui tem pestate liumida laceratis calceis etc. incedere deberent).

3. Qui custodiunt domos, greges, infantulos, quos sine alio- 
rum  perturbatione secutn ducere nequount: verum si fieri potest, 
u t ąuando plura Sacra celebrantur, unus alteruin escipiat in cu- 
stodia laboreve, id fieri debet; alias diebus dominicis et festivis 
alternare debent; ąuam ąuam  non ita  rigorose, ut uxor toties acce- 
dere debeat, quoties maritus.

4. Qui aegros curant iisque magno solatio s u n t , qui cibos 
parare debent, intellige in loco, ubi ab ecclesia longiiis distant, 
quantum  fiori potest cum restrictione n. 3 notata. S. Alpłi. n. 326 .

5. Qui gravem  indignationem siwe parentum , sive domini, 
sive m ariti incurrun t, etsi liaec indignatio in justa causa non 
fundatur; modo ne fiat u t in  odium religionis jubeantur dom im a- 
nere , neve frequenter accidat. Nam si frequenter id lit, tandem 
de aliquo remedio laborandum est. A ttam en caveri debet, ne ob 
levem indignationem vel leve incommodum incurrendum  famuli 
filiive ex respectu łiumano jussioni acąuioscant. S. Alpb. n. 327 .

6 . Qui clamnum subire deberet in  itinere, amittendo expen- 
sas etc.; qui lucri ex łra o rd in a rii opportunitatem am itteret, ra- 
tione habita conditionis ejus, de quo agitu r. Imo si cujus condi- 
tio m uneris vel officii id secum fe r t, u t Sacrum audire neąueat, 
facilius autem notabilis ja c tu ra  excusat, u t accidere potest auri- 
gis, nautis. S. Alpb. n. 332 .

7. Qui longe distant ab ecclesia: seeundum s. Alpb. n. 329  
cum Mazzotta e t aliis distantia bonae leucae vel pedestris itineris 
per horam cum ąuadrante absolute excusat, ita  u t urgeri non pos- 
sit ecclesiasticum praeceptum ąuolibet die Dominico et festivo 
Missam audiendi; m inor etiam d istan tia , si accedit au t debilitas 
virium , au t tem pestatis itinerisve inclementia. Quare si quis tanto 
spatio ab ecclesia distat, potius exhortandus, quam obligandus est, 
u t quando id disponere possit, conetur ad Sacrum accedere, A liud I

1 tamen intelligo de eo, qui sine novis espensis currum paratum 
habet, quo vehatur.

8. Qui notabilem pudorem subire debent, etiam eicusantur. 
Unde excusanteos, qui (lecentes vostes non babent pro conditione 
sua, nisi summo roane sine pudore accedore possint: idem de fe- 

j mina indecenter gravida aliąuando permitti potest; etiam de iis, 
quorum banna proclaniautur si vera pudoris ratio sive ex eon- 

| suetudino sive ex peculiari circumstantia adest, atque opportuni-
< tas alterius Sacri audiendi deficit. Similiter ratione luctus vidua, 
i lilia sororre defuncti excusari ad tempus possunt, si consuetudo

est alieubi per tale tempus domo non exeundi.
Każdy przypadek zaniedbania Mszy św. według powyższych 

| reguł osądzić i rozstrzygnąć można, o ile jest grzechem lub nie.
1 W nielicznych jednak wyjątkach w ogóle sługi za wytłomaczono 
i mieć można od uczęszczania na Mszą św., zwłaszcza po miastach 
| i parafiach, jak w Poznaniu, gdzie w każdym kościele po kilka 
| Mszy św. w godzinnych odstępach czasu się odprawia. Obowią- 
i zkiem każdej sługi jest przy zgodzie umówić się z noweni pań­

stwem co do swych obowiązków katolickich, a z małemi wyjątka- 
' mi każda pani i pan przystanie na to, aby sługa moralne i reli­

gijne życie wiodła. Zaniedbywanie praktyk religijnych wypływa 
głównie z winy i niedbalstwa sług i dla tego zbyteczną łagoduo- 

| ścią na spowiedzi kapłan w obec osób takich rządzić się nie po- 
| winien, lecz pod grozą zatrzymania rozgrzeszenia do tego obo-
< wiązku znnglać, a gdyby służba rzeczywiście miała być przyczyną 

zaniedbania, na opuszczenie tej służby koniecznie nastawać powi-
? nien. Zbyteczna łagodność spowiedników mści się potom wyuzda- 
! niem straszliwem słng.

2. Ostatnie uwagi powtórzyć można jak najzupołniej o słu- 
l gach, gwałcących prawo wstrzemięźliwości w piątki i soboty. Po 
j większej części pochodzi to z ich winy, z lekceważenia religii katol. 
i i jej praktyk. Służąca pobożna w każdej nieomal służbie zdoła 

obowiązki swe religijne wypełnić. Niech tylko ma wiarę, dobrą 
i wolę, sumienie i religijne wychowanie. Dla tego nie można za- 

downlniać się w konfesyonale pierwszą lepszą wymówką, że pani 
i  nie chce dać postnych potraw itp. Na soboty zresztą w położe­

niach trudniejszych można otrzymać dyspensę. Lehmkubl w swej 
j Iheo l. mor. t. I  n. 1208 mówi o sługach u akatolików „qui 
j apud acatholicos fam ulantur, ant etiam apud malos catbolicos a- 

liąuando, qnum c ib ilic iti  n o n p ra eb ea n tu r  in  su fficien łi quan-  
i titate carnes sumere possunt: modo ne fiat in odium religionis, 

neve cum scandalo (quod scandalum generatim protestatione et 
declaratione avertero possunt). Attamen, nisi dispensatio acees- 
serit, debent alium dominum quaerere.“

Inne wyjątki z pod tego prawa są:
1. Qui nondum attigerunt aetatem discretionis, aut qui lia- 

bitualiter usu rationis carent.
2. Grayiter aegrotantes, qui judicio medici carnibus vere 

indigent, ne damnum subeant grave; aut ii, qui alios cibos vere 
neąueunt digerere. Mulieres praegnantes non tamen propter ne- 
cessitatem re ipsa existentem sed propter carnis appetentiam mor- 
bidam, cui nisi satisfaciant ipse timor aut imaginatio videtur no- 
cere foetui posse — quamquam medici ut Capellmann, von Olfers 
negant, appetentiae ilłius resistentiam et abnegationem nocumen- 
tum afferre.

3. Pauperes mendicantes comedere possunt, quod accipiunt.
4. Ii, qui aut in itinere, aut non sui juris existentes cibos 

licitos quibus sese sustentent — sc. jejunare non tenentur —  non 
possunt babere.

5. Propter causas similes non ita graves, praesertim si me­
dici consilium accedit, superiores, etiam paroebi, in singulis ca- 
sibus valent dispensationem concedere.

6. Non raro in quibusdam regionibus vi privilogii a S. Sede 
habiti Episcopi generałem  dispensationem longe latius eitendunt.
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DEKRET A ŚW. KONGREGAOYI.

Odpowiedź św. Kongregacyi Obrzędów na różne wąt- * 
pliwości przedłożone przez Mgra Catteau, biskupa z Lnęon. De­
kret ten przytaczamy, gdyż po większej części do nas i stosunków 
naszych się odnosi.

D ub. 1. Quum ex Indulto Apostolico Solemnitas Patroni f 
P riucipalis. cujusąue loci ut plurim um  Doniinica infra .Oetayaiu 
ejtisdem Patroni locum hnheat, cx ipsins s. 'Bitum* Congregatio- 
n ń  responsionibus constat quod in  E cdcsiis, ubi nequc viget obli 
gatio chori, ncąuo alia canitur Missa de Ofiicio occurente, fieri 
debet hujus comniemoratifffnni* cetn iM occtirrcńtibus  iu Missa i 
votiva solemni ejusmodi solemnitatis translataA  H inc ąuaeritu r:
1, U trum  in ea Missa solemni Commemoratio faeienda sit de die | 
infra Octararn, si forte a lia .oocnm t Octaya, vel do sim plicrr&eair- 

g e n te ; 2.i.mim faciendae sin t ejusiuodiitetimmcmorationes, si in ■ 
liac Doni.nica oecurrat duplex sccundao classis, ąuotgśoniinemora- , 
tionem tum u.ei infra Octavam, tum sini])licis in Missa splcmni 
excludit. (Kwestya ta  obchodzi parafie, w których święto Patrona 
przenosi się zawsze na następująca niedzielę.)

D ub. I I .  U.iii Pestum  Punficationis li. M. V. qna conclu- 
d itn r Tempus N ata litium , Octava gaudet, debetne in Misśa infra 
ejusdem O ctaiam  usnrpari Praefatio N ativitatjg, vel do B. M. V. 
cum yerbis ,.Et te  in Purificatione.“

D u l.  111. Quonam ex Communi repetendae sunt Lectiones ' 
I I  et I I I  Nooturni infra Octavam utriusqu&;tCathedrao S. Petri: 
Apostolorunine an Confessorum Pontiticnni.

D u b  1 V. ;Ubi Pestum T itulare Patrocinii S. Joseph habet i 
O ctayam , possuntne absque Indulto infra Oętayam usurpari Lo- 
ctiones quae in supplemento ad Octayariuni romanum specialiter 
concessae yidentur.

D ub. V. Quaenain Lectiones rocitari debent in  I I  ot I I I  
Nocturno infra Octavam Sacratissimi Rosarii, cum in Octayario non 

ffeperian tur communes Lectiones pro Oetayis B. M. Y.
D u l  V I  Ex Docreto 8 Jurni 17 0 9  in  Bracharen. ad 3, 

diebus 6 et 7 infra Octayam Fosti T itularis Saimtissimao T rin i- > 
ta tis faciendum estOfficium de die 2 ot 3 infra Octavain Corporis 
Christi cum Commemoratione SanctissinmęjTrinitatis; rubrica vero | 
specialis Octayarii aiomani 6 die infra Octayam Sanctissimae T ri- < 
n ita tis sic sonat: Si Pestum Sanctissimae T rin itatis titu lus est 
Eęclesiae, fit de Octaya ejusdem cum Commemoratione |5ctavao 
Corporis Cbristi. Quaeritiir cuinam cx- duabus bis sententiis ad- 
baerendum sit. (Kwestya ta  odnosi się do kościołów, w których 
Trójca św. jes t tytułem .)

Dub. V I I  Quando concurrit dies OctayaySanctissimae T ri- 
n ita tis cum scqnenti FostoD uplici I classis, debetne fieri co mm 3  
moratio Octavae praodictac.

Dub. V I.II. Cum Festa S. Joscplii et Immaculatae Concep- 
lionis B. M. V. ad primum gradum  inter solemnitates erecta sint, 
ąuaeritu r an bis diobus licoat celebrarc Missam solemnem do re- 
quie praesente cadavere, uti fit For 2 et 3 infra Octayam Paschao 
et Pentecostes.

D ub. I X .  Ubi Fcstum  S. Gabrielis Archangeli celebratur j 
sub ritu  duplici 1 classis, utpoto Patroni vel T itularis Ecclesiac, 
debentne Vespcrao integrae fieri de eo cum Commemoratione se- i 
ąuentis S. Josepbi, vel de S. Josepho cum Commemoratione prao- , 
cedentis. <

Dub. X .  In  concnrrentia Festi Sanctissim i Kodomptoris j 
cum Officio rotiyo Sanctissimi Sacram enti, debetne fieri Coinnio- 
moratio praedicti Officii votivi in vesperis.

D ub. i i  Ex rubricis Generalibus Missalis Tit. X V II N. 5 
in Missis Feriurum , A dventus, etc. geimlloctero debent omnes in 
Choro, dieto per Celebrantom S a n c tu s ,  usquo ad 1 ’w.e, D om ini. 
O uacritur utrum  haeojrubrica intclligcnda sit usque ad Da.r in- 
clusiye vcl exelusivo.

D ub . X I I .  Q uaeritur u tnun  iu rccitandis precibus, quae j 
ex Decreto Sanctissimi D. X. Leonis Pupae X III  iu  fine cujus- i

cumąue Missae sine cantu flesis genibus dicendae sunt, celebrans 
ad Grafionem assurgere debeat, prout fert regu ła  generalis ąuoad 
Orationes.

Dub. X I I I .  In  tota fere Dioecesi Lutjioneu. adest consue- 
tudo canendi M issaś, quae infra hebdoniadam a diyersis fidelibus 
petun tur, omittendo in Choro Gloria ot jGfraduale vel Tractum, 
necnon Sequentiam vel Credo, si dicenda occurrant, ea rationo 
quodij;antor unicus omnes Missae cantus difficillime solus pera- 
gere posset, populusque dinturnitatem  Missae praesertiin in die­
bus soryilibns acgre sustineret. Q uaeritur utrum  praedictus mo­
dus canendi MJssas servari possit, vel prout abusus e lm inanda  
s it ejusmodi consuetudo.

T)nb. X I V .  Ijuąeritur niruin in Ecclesiis mere ParocLia- 
libns, ubi non adest obligatló Chori. yesporae quao ad devotmnem 
populi diebus Dominicis e tF estiv is cantantur, conformes esse de- 
beant officio diei ut inB reviario , yel desumi possiut. ex alio quo- 
libe t Officio, puta de Sanc-tissimo Sacramento, vel de B. M. V.

Sacra yero eadcm Congregatio, ad relationem in frascrip t' 
socretani, exquisitoque voto alterius cx Apostolicaruin Caeremonia- 
rnm M agistris, omnibus maturę perpensis, i ta propositis Dubiis 
resoribendum cousuit, n iniirnm :

Ad I. Nc()/MiveSsSj
Ad ii .  Praefatio N ativitatis ut in die festo.
Ad I I I .  llopctantur Lectiones diei fosti.
Ad IV. A ffirm u tiee .
Ad V. U t ad III.
Ad VI. Seryeur Decretum in B rasbaren. citat.
Ad VII. Seryentur rubricao de concurrontia.
Ad Y fll . N egathc.
Ad IX . "Vesporae integrae faeiendae de Sancto G abriele, a t- 

tenta  solemnitate ejusdem Festi, utpote(Patroni sou T itu laris Ec- 
clesiae, ycrum addita Commemoratione Sancti Josepln.

A d X. Negaiwe.
Ad XI. Inclusiye usąue ad Da., D om i.ii per celebrantem.
Ad X II. Negatiyo iiU ćasu , u t ex rosponso diei 28 A ugu- 

sti 1884.
Ad X III. H m suetudo, de qua in casu, veluti abusus prorsus 

elim inanda est.
Ad XIV. Licitum  est in casu Vesporas de alio Officio can- 

tare, dummodo i i , qni ad Horas Canonicas tenentur, priyatim  re- 
citent illas de Officio occurraiti Atqun ita  rescripsit, declarayit 
ac seryari m andayit die 29  Docembris 1884 .

D. Cardinalis D artoiinius S. K. C. Praefectus, 
L aurentius Sahiati S. 11. C. Secpetarius.

Wiadomości literackie.
Od 1 lipca rb. wychodzić będzie w Krakowie pod redakcją

0 . Mianowskiego z zakonu Bernardynów organ dla Tercyarzy pod 
tyt.; D zw on ek  T rzeciego  Z akonu św . O. Franciszka S e ­
rafick iego , który jak  się zdaje ma zastąpić dotychczasowe E cho  
T rzeciego  za k o n u . O. Loon Kapucyn, redaktor .Echa, usunął 
się od wydawnictw a, i dla tego słusznie podjął je  inny kapłan 
z zakonu, któremu szczególniej rozkrzewianm Zakonu trzeciego 
przez Papieży powierzone zostało, który w ustawicznych s tc  stó- 
sunkach z Tcrcyarzam i, jest ich organizatorem, kierownikiem lid. 
Że więc togo rodzaju pisemko, mające służyć; do porozumiewania 
się członków zakonu zo swymi kierownikami i ojcami oraz wza­
jem nego pomiędzy sobą, do błogiego wpływania i moralnego pod­
noszenia dawnych i zjednywania nowych członkew, tjlk o  zakonnik 
a w ostatecznym razie kapłan  redagować może, to jes t tak jasno, 
że trudno pojąć, jak  na takie literackie przedsięwzięcie chce się 
rzucać świecka osoba. Tymczasem, jak  się dowiadujemy z listu, 
nadesłanego nam przez właściciela księgarń1 katol. w Krakowie 
dr. fil. Wł. Miłkowskiego, tonżo księgarz postanowił dalej wyda­
wać Echo, którego redakcyą sam  obejm uje, powołując się jako
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na swą kwalifikacją redaktorską, że przez lat 5 był współredaktc^ j 
rem Prłeijlndu katol. warszawskiego i że; pracował i pracuje na 
polu literatury  relig. Czy ta praca i zdolność p. M. wystarczającą 
jes t do redagowania pisma dla Tereyarzy, "każdy z 1 itwośeią osą* 
dzi, kto tylko zastanowi sję nad celem i zadaniem takiego pisma. 
Naszem zdaniem konkurencja, którą p. M. robi zakonnikom, może 
go tylko na straty  m atoryalne narazić, boć przecie Toreyarze będą 
woleli pismo redagowane przez zakonnika, którego z zakonem I I I  
tysiączne węzły łączą, aniżeli pismo świeckiej osoby.

D isserta tio  d e  casibu s S. P on tific i reserva tis , auctoro 
C. F . P e t i t ,  vicario capitulari diąpcesis Virdunensis. W  dziełku 
tem nie zam ierzył au to r dać nowego komentarza do konstytucji 
Apostolieae Sedis, ani też wyłożyć całej kwestyi ,j te c a s ib u s  s. 
Pontifici reservatis“, lecz tylko p rze s taw ić  specjalną kwestyą o 
władzy rozgrzeszania z rezerwatów Stolicy św. Rzecz ta  wyłożył 
tak  dokładnie i z taką kom petencją naukową, że zwrócić musi 
na swą uczoną dysertacją uwagę specjalistów i spowiedników Po­
dawszy naptepd' krótkie studymn historyczne, jak  rezerwaty papiez- 
kie w przebiegu wieku się zmieniały, uczony teolog zastanawia się 
naprzód nad kwestyą ogólną „do potestate absolvendi a casibus 
papalibus ex juręgęouiinuni *• IV pierwszym artykule opisuje po­
krótce dwa rezerwaty., „absej-ue censura" i przechodzi następnie 
do grzechów zastrzeżonych „cum consura.“ Rozbiera tedy zawiłą 
kontrowerSyą. czy te grzgćhy „proptor se directe reserren tur et non 
solum indirecto, proptor anuexae ccusurae reservationcm“ i oświad­
cza się za opinią affirmatywną. A utor na swe poparcie ma różnych 
autorów, większa jednak część nowszych ze św. Liguorim  twier­
dzi, że „im mediate rc-sąrifatur consnra ot modiatisc peccatum “ (św. 
Alfons 1 .6 n .5 8 0 )  lub, jak  mówi i'Annibule (S u m m /t la  Tlwol. 
mor. Praei. 338 ) „reserratio  censurae priucipalis osi, reseryatio 
poccati est ifecessoriaj; ztąd jeż" „quidquid exc'usat a censura, 
excusat a reservatione‘‘, . lu b  wedlo wyrażenia św. Alfonsa: „cum 
censura sit medium quo resew atur peccątum, sublato medio, id 
est, cen su ra , non rem anet rcservatum peecjilum."

Przechodząc następnie do kwestyi specjalnych, bacla naprzód 
autor: „.an cpiscopus, etiam extra ąuodlibet impedimentum, pos- 
sit absoHere generatim  a censuris peccato occulto annexis et s. 
Pontifici resen a tis? '1 a odpowiedziawszy' affinnative-i wymieniwszy 
wyjątki, zastanawia się „ąuB iam , stante inipedimento s. Sedem 
adeundi, possit a  censuris papalibus ex quocunquo delicto etiam 
publice provementibus, absolvera?" Odpowiodź na tę, drugą kwe­
styą stanowi główną część dziełka. Autor wykazuje naprzód, 
że Biskup może rozgrzeszyć ze wszystkich cehzui papiezkich 
„etiam  ex delicto proyeniontibus^tycli, ccr nic mogąjosobiśc.ifc sta- 
wm się przed Papieżem, „absolyit absolute, si iu)])edimentum sit 
perpetuum , cum onero so praesentandi, si im pedimentum non r.it 
perpetunm .'1 Po tój kwestyi, która żadnych nie przedstawia tru ­
dności, idzie kwestyą nieco zawilsza , czy spowiednik zwyczajny 
extra mortis artieulum  może rozgrzeszyć directe z rezerwatów pa- 
piezkicli tych, co nie mogą się udać do Biskupa. Bada trojakie 
przeszkody, chwilowe, stale lub długotrwało?; w pierwszej hipo­
tezie spowiednik nie może rozgrzeszyć, w drugiej i trzeciej usifujo 
autor uzasadnić i obronić przeciw Suarezowi, Liguorem u i wiciu 
nowszym zdanie surowsze, zabraniające spowiednikowi rozgrzeszać 
directe.

Następuje inna kwestyą ogóiua, nio mniej ważna i prakty­
czna co poprzednie: „Quis in articulo mortis absokere possit
a peccatis et censuris tam s. Pontifici quam cpiscopo reserratis?" 
■'rzyjąwszy opinią najłagodniejszą i najogólniejszą, wedle którój 
każdy spowiednik aprobowany może rozgrzeszyć „etiamsi adsit 
superior11, rozbiera przypadek, w którym czynny jes t kapłan nie 
posiaujjący aprobaty i twierdzi, że i ten rozgrzeszyć może ;,śi appro- 
batus desit“, lecz skoro je s t obocny kapłan aprobowany, lub ła ­
two przywołany byc może, kapłan zwyczajny wedle o; infi, uznanej 
przez św. Liguorego sa „probabilissim a et comnmnissima11, nie 
może rozgrzeszyć. 'Wiadomo, że ta  kwestyą je s t jedną z kontro­

w ersji pomiędzy O. Balleriuim  a autorami Y m d ic ia e  A lphon-  
s ia n a e , po których stronie staje śmiało u tóon j wikaryusz jener. 
z Verdun.

W rozdz. I I I  je s t mowa o przywilejach udzielonych przez 
Papieża „circa reseiTata", asi.eoyalnio o władzy udzielanśjjwszy- 
stkim spowiednikom w czasie juLiileuszn. juko też o władzy spęg; 
cyalnej udzielonej zakonnikom. Wreszcie w IV  irozdz. rozbiera 
autor kontrow ersją o ignoraneyi przy rezerwatach: „au recte di- 
judicata sit a s. Alphonso controversia his tomporibus instau • 
rata, de potestate absolrendi poenitentes reservationem ignorantes?, 
i występuje przeciw 0 0 . Guremu i Ballerimemu, którzy rezerwat 
za czysto penalny • ą^ztąd i igngraneyą za uniewinniającą od cen­
zury uważają. —  Z tego pobieżnego sprawozdania przekonać się 
może czytelnik, jakiej wagi jest, ta  dysertacja tak spekulatywna 
jak  praktyczna o kwestyi, która nie małe przedstawia trudności.

K R O N I K A

dyecezalna i zagraniczna.

P 07nań. w  Budzisku, dekanacie żuiuskim, um arł 6 b. m. 
]io długich cierpieniach pleban tam eczny; ksijM ichał W e y n a  
w 76 roku życia a 49  kapłaństwa (nr. 1809  wyśw. 1836); od 
r. 18 5 2  zarządzał parafią Ludziską, do której należy filia M arko­
wi ce. 11 f  I  -j- P.

Polskie dyecezye. Pewną już jest rzeczą, że ztSporozu- 
mieniem się rządu austryackiego ze Stolicą św. kanonik Puzyna 

i z Przem yśla będzie zamianowany biskupem sufraganem lwowskim 
cum ju re  suceessionis. Podajemy d la tego  kilka szczegółów o tym 

i kandydacie na arcybiskupstwo lwowskie, którego imię niejudnokro- 
| tn  c już było wspominane w pismach publicznych. Ks. Jan  kniaź 

z Kozielska Puzyna pochodzi z rusko-litewskiej rodziny, która ma 
być .jednego z książętami Ogińskimi pochodzenia, ale nigdy do ta- 

i kiej j ik tamci me wzniosła się świetności. Z rodziny tej znam.y 
dwóch biskupów: Atanazego Puzynę, który r. 1 6 3 3 — 51 był sebi- 
zniatyckim władyką łuckim , w owym cźąsio gdy W ładysław IV  

i łuckie biskupstwo'j,'scluzmatykom przyznał. Józef Puzyna był bi- 
j skupom 'nflanckim f  1751 ,'Ji to po Wacławie Hieronimie Siera­

kowskim, późniejszym arcybiskupie lwowskim. Dwóch było tego 
lmieniaMeziiitów: P io tr f  1717  w W ilnie, przełożył dwa asćotyczne 
dziełka Drexeliusza na  język polski. B rat jego Szczepan f  17 38  
wydał 5 pism. W ym ieniane ks. Brown w swej Bibliotece  str. 333 . 
W raszym  wieku byli także księża tego imienia na Litwie. Jedna 
gałąź tej rodźmy przeniosła się na Iluś’, wKolomyjskie, gdzie dz ie ­
rżyła Gwozdziec. Z tej linii pochodzi ks. Jan  Puzyna, urodzony 
r. 1842 przez matkę wnuk jenera ła  Dwernickiego, bohatera z pod 
Stoczka. Do szkół chodził w Stanisławowie, wydział prawny skoń­
czył we Lwowie, gdzie otrzym ał stopień doktora praw obojga. 
Dr?;gdował w finansowej dyrekcji, w r. 1876  w stąpił do sem ina- 

i ryum w Przem yśla, na kapłana wyświęcony został na początku 
r. 1879, krótki czas był wikaryuszem w Przeworsku, następnie 
otrzymał od rodziny Drohojowskieh prezentę na kunonńjjjgremialną 

j w Przemyślu, fundacji tej rodziny. Je s t wicerektorem seminaryum, 
a jako kapłan cieszy się powszechny ni szacunkiem dla swój’ po­
bożności i ducha prawdziwie kościelnego. W r. 18 8 3  powudany 
przsf ks. biskupa Soleckiego na członka komitetu res tau racji ko­
ścioła katedr., popierał j ą  nie tylko pracą gorliw ą, lecz- i ofiar­
nością. Przyczynił się także do założenia konferencja. Sw. W in­
centego a Paulo i od 2 i i t  je s t czynnym jej członkiem; od la t 5 
jas t rektorem bractwa dyccezalnego Dobrego P asterza, w którym 

’ błogą rozwija działalność. —  Ks. B a c z y ń s k i  rektor fs^niina- 
ryum duchowa, obóz. gr. kat. we Lwowie, ma zostać- sufraganem  
obszernej dyocezyi przemyskiej gr. kat.; następęfi. jego w rektoracie 
będzie obecny wicerektor ks. Seweryn T o r o ń s k i .

RZYM. O k o n g r e s i e  a n t y k 1 e r  y k a 1 n y m zebra­
nym w Rzymie od 29 maja, pisze M onitem ’ de Romc: Kongres 
ten jestgodnem  uzupełnieniem  pogańskiej apoteozy W iktora Hugo.
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Chyba w najgorszych dniach historyi Kzymu znaleźćby można wy­
padek tak skandaliczny i tak bardzo ubliżający Stolicy św. Na­
wet w czasie republiki rzymskiej Mazzini i jogo banda nic myśląc 
wcale o propagandzie ateistycznej w mieście wiecznem udawali, 
że roligią katol. trak tu ją  z szacunkiem i należnemi jój względami. 
Dziś pod rządem rzekomo regularnym  świat katolicki widz;eć bę­
dzie rzecz niesłychaną: ateizm międzynarodowy odbywający swe 
posiedzenia w obliczu "Watykanu, kosmopolityczną myśl wolną, 
m iotającą przeciw religii Chrystusowej najohydniejsze bluźnierstwa 
i zapowiadającą w Bzymie otwarcie zagładę Papieztwa i katoli­
cyzmu. To widowisko oburza słusznie do g łęb i sumienia. Ziemia 
św. Bzytnu doznawała w przebiegu dziejów gwałtów i poniewierki, 
ale taka hańba była jej oszczędzona. Zresztą nio trudno to pojąć, 
dla czego Bzym wybrano na siedzibę kongresu antyklerykalnego. 
Wyłom >v Porta P ia  przygotowany by ł z dawna przez demagogią 
europejską. Upadek władzy doczesnej by ł dziełem skoanzowa- 
nych wysileń sekt rewolucyjnych, których narzędziem tylko była 
arm ia włoska. Dziś rewolucya kosmopolityczn i przychodzi oglądać 
swe dzieło, przychodzi w obliczu Europy potwierdzić zajęcie na 
wrasność stolicy katolicyzmu. Otaczając to zgromadzenie swą 
opieką i wszelką pozostawiając mu swobodę, rząd, który się usta­
nowił w Bzymie, gwałci swe najświętsze zobowiązania, kłam za­
daje swym najuroczystszym przyrzeczeniom. Zebranie tego kon­
gresu jes t sprzecznością formalną z duchem, jeśli nie z lite rą  prawa 
gwarancyjnego, przyznającego Papieżowi charakter zwierzchnictwa. 
Pytam y się, czyby rząd  włoski tolerował w m arach Bzynłu anar­
chistów, którzyby pozwolili sobie znieważać rodzinę królewską i 
głosić zagładę monarchii? Z pewnością nie. Jakimźe tedy prawem 
udzielona została wszelka wolność nihilistom wolnej myśli do znie­
ważania zwierzchnika dwóch set milionów dusz w jogo własnej 
stolicy? Katolicy całego świata odczują głęboko i boleśnie znie­
wagę i upokorzenie wyrządzone Pasterzowi dusz, naczelnikowi czci­
godnemu Kościoła św. Przekonają się ponownie, jak  słuszuie P a ­
pież protestuje przeciwko anormalnemu i nieznośnemu położeniu, 
jakie mu zgotowano. Świat katolicki przekona się, że rząd, który 
upoważnia albo toleruje tego rodzaju skandale, nio może być trw a­
łym i regularnym , a zwłaszcza że Papieztwo i Kościół nigdy się 
zgodzić nań nio mogą. W oczekiwaniu sposobów, jakie Stolica św. 
użyć może Iw celu ratowania swój godności, winni katolięy wszel­
kimi krajów podnieść silny głos z protestom przeciw tej profanacyi 
m iasta wiecznego, przeciw zniewadze, jakiej naczelnik Kościoła 
s ta ł się dziś ofiarą. —  Na kongros ten przybyli różni delegaci 
z zagranicy: z Erancyi taki T axil, który pisuje ohydne rzeczy o 
P iusie IX, z H iszpanii Zorilla stary rewolucyonista, z A nglii osła­
wiony ateusz B radblaugh. Kto zna tych ludzi i całą czeredę ich 
towarzyszów, ten łatwo się domyśli, jakie tam mowy, projekta, za­
mysły były na porządku dziennym. Pomiędzy innemi uchwałami 
przyjął kongres sta tu ta  l i g i  a n t y k l e r y k a l n e j  p o w s z e ­
c h n e j ,  mającej zadanie zwalczania wszystkiemi sposobami igno- 
rancyi i zabobonu klerykulnego, sprzeciwiającego się nauce i ro­
zumowi —  t . j .  wiary; uchwalono założyć organ tej ligi, zakładać 
biblioteki, szkoły bezreligijno, konferencye urządzać antyklery- 
kalne, propagandę antykleryk. szerzyć między kobietami, ideę pa­
lenia c iał ltd. itd.; —  na propozycyą delegatów franc. uchwalono 
poznoszenie ambasad u Stolicy św., zniesienie budżetu kultu we 
wszystkich krajach, konfiskatę majątków kościelnych. Kongres za­
kończył swe obrady d. 3 b. m.

W łochy. Podczas gdy świat katolicki czci pamięć Grze­
gorza V II, urzędnicy włoscy sprofanowali w niesłychany sposób 
grób Papieża Klemensa IV  w Viterbo. Pap. Klemens IV (1 2 6 5  
do 1 2 6 8 ) um arł w Viterbo, gdzie w kościele P. Maryi de Gradi 
pochowany został. Gdy w r. 1 7 9 3  rewolucyoaiśei francuzcy do 
Vitorbo wpadli otworzyli grób, ale n ik t nie odważył się dotknąć 
kości Papieża, który niegdyś pierwszym był doradzcą Ludwika św. 
Bewolucyoniści włoscy odważyli się na taki czyn haniebny. Za­
brali naprzód i spustoszyli Dominikanom kościół P. Maryi dd$i\.idi; 
w nocy zaś (z bojaźni przed ludnością) z 19 na 20  z. m. w tar­

gnęli z robotnikami sekretarz i inżynier miejscy do kościoła i roz­
bili mauzoleum Klemensa IV. Znaleźli tam  trum nę marmurową, 
w której druga z drzewa, zawierająca kości Papieża, była zam­
knięta. (Ubiór szkieletu mimo tylu wieków, przechował się prawie 
zupełnie. D nia następnego przybyli podprefekt i syndyk miejski. 
Zdarto wtedy z palca szkieletu pierścień biskupi, rękawiczki, san ­
dały i obsadzone drogiemi kamieniami agrafy z kapy i stuły. W  
końcu wyjęto Kości i wrzucono je  do sk rzynki, którą przeniesiono 
do ratusza, ztam tąd m ają pójść do muzeum byłogo kościoła św. 
Franciszka. Protokółu o autentyczności kości nie sporządzono ża­
dnego. Czyż w barbarzyństwie podobnem zdoła kto rząd dzisiejszy 
włoski prześcignąć?

Austrya . Biskup z Budziejowic, Mgr. Schoenborn zasiędzie 
na stolicy arcybiskupiej i prymasowskiej św. W acława w Czechach. 
Biskup ten daje wszelkie rękojmie, że pójdzie w ślady niewygasłej-! 
pamięci Kard. Schwarcenberga i będzie um iał zgodę utrzymać po­
między dwoma nieprzyjaznemi sobie narodowościami na torenio 
katolickiej jedności. Dawny oficer, łączy z cnotami kapłana tak t 
i wdzięk wielkiego pana. Po Sadowię odbył studya teolog, na uni­
wersytecie w lnsprucku  i w akademii szlachecKiej w Bzymie, gdzie 
m iłą  'po sobie pozostawił pamięć i licznych przyjaciół. Stosunki 
jego osobiste z pierwszemi rodzinami cesarstwa zapewniają mu 
wpływ pierwszorzędny. B rat jego je s t namiestnikiem Morawii. 
Jako biskup w Budziojowicach um iał zjednać serca swych dyeeezan 
i szacunek u wszystkich. On to w r. 18 8 0  z biskupem Stross- 
majerom zorgani owal pielgrzymkę słowiańską do Bzymu; jego za­
biegom zawdzięcza swe istnienie nowe kolegium czeskie w Bzymie.

U ^ F “  Z końcem bieżącego m iesiąca kończy się szó­
sty  Rocznik p ism a naszego. P rzeg ląd  kościelny będzie 
wychodził i nadal w tych  sam ych co dotychczas w arun­
kach. U praszam y o rychłe odnowienie przedpłaty, abyśm y 
przy pierwszym  num erze mogli oznaczyć odpowiednią liczbę 
nak ładu . “ j t .  — -

E edalccyn.

AAAAAAAAAAAAAAAAAAAA
W Krakowie, w kościele św. Józefa d. 28 maja o Iprawiouo uro­

czystą wotywę z ,.Voni ercator" z prośbą o pomoc Bożą dla nowego 
kościelnego wydawnictwa pod nazwą D z w o n e k  T r z e c ie g o  Z a ­
k o n u  ś iv  O . F r a n c i s z k a  S e r a f ic k ie g o .  Pisemko to poświę 
con» sprawie Kościoła katol. a  w szczególności rozszerzaniu I I I  Zak. 
św. Franciszka, tak gorąco osobną encykliką J. Św. Leona X III roku 
1882 wydaną zaleconego, wychodzić" będzie co miesiąc, zeszytam i, 
pod odpowiedzialną redakeyą O. P iusa Mianowskiego. Zak. 0 0 .  Ber­
nardynów, począwszy od 1 lipca rb. Num er pojedynczy kosztować 
będzie 4 c. albo 8 łon. bez przesyłki pocztowej. Zamówienia , listy 
i pożądane wiadomości nadsyłać należy pod adresem : O. Pius M ia­
n o w sk i, w  k la sz to rze  0 0 .  B ern ard ynów  w  K rak ow ie.

N d  miesiąc Czerw iec.
Nakładom  księgarni C . F .  P io tr o w sk ieg o  w Poznaniu opuściło 

prasę dziełko pod ty t.
I. ItO li B O L E S N Y  J E Z U S  C H R Y S T U S

ks. Marcina H inczy T. J.
Z 13 stacyam i męki Pańskiej. W ydał ks. dr. Łukowski w Gnieźnie. 
W y d a n i e  p i ą t e .  — Cena: 1 mrk., z przesyłką p. opaską: 1,10 m. 

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

S p i s  r z e c z y .  A rtyku ły  wstępne: Jubileusz Papieża św. Grze­
gorza VII. — H istorya biblijna i histnrya kościelna w szkole elemen­
tarnej. — Kwestye teologiczne: O słuchaniu Mszy św. w niedzielo
i św ięta i o zachowywaniu postów przez sług i. — Odpowiedź św. 
Konyregacyi Obrzędów na różne wątpliwości rytualne. — W iado­
mości literacki:. Dzwonek Trzeciego Zakonu św. O. Franciszka Sera­
fickiego O. Mianowskiego. — D issortntio de casibus S. Pontinei re- 
sorra tis . -  K ronika dyecezalna i  zagraniczna: Poznań: t  Ks. Mi­
ch ał W«yna. — Polskie dyecezye: Ks. kanonik Puzyna Biskupom sufra 
ganein lwowskim. - Ks Baczyński sufraganoin przemj skini. — Rzym: 
Kongres antyklerykalny. — W łochy: Profanacya zwłok Papieża Kle­
m ensa IV. — A ustrya : Ks. Schoenborn biskupem w Pradze. — Ogło­
szenia.

Bedaktor i nakładzca ks. W ładysław J a s k u l s k i  w Poznaniu. — Drukiem Jarosława L e i t g e b r a  w Poznaniu.


